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Czyście wy ślepi?
Wybrał Hakim-bej.

(Zamiast artykułu wstępnego na czasie).
W prasie wymysły, w Sejmie dzika mowa, 

Pięść uniesiona i krwiożerczy wzrok,
Miast napomnienia, podłych oszczerstw słowa, 

Miast dróg słonecznych, zagłada i mrok. 
Zamiast pomocy znękanej Ojczyźnie,

Która się słania, jak złamany kwiat,
Rana przy ranie i blizna przy bliźnie,

Bój, huk i wrzawa. Brata nęka brat.
Czyście wy podli, czyście tylko ślepi,

Wy, co niesiecie Polsce śmierci szron?
Czy wam się zdaje, że nam będzie lepiej, 

jeśli zwycięży w walce która z stron? 
Ojczyzna matką jest dla wszystkich dzieci,

Z nikim nie wiąże Jej specjalny ślub,
A kto w Jej łonie niecne walki nieci,

Prawy czy lewy — ten kopie Jej grób.
Popatrz za siebie l e w y c h  partji człeku,

Ty, p r a w i c o w c z e ,  spójrz za siebie też, 
Ujrzycie wrogów dwóch, którzy od wieku 

Szukają żeru pośród naszych leź.
Wam walka rajem! Oni dotąd cisi!

Wy kraj wiedziecie na nędzę, na głód! 
Wam bój rozkoszą! A nad nami wisi 

Powróz krzyżacki i moskiewski knut.

Trzęsienie ziemi na wyspach 
r południowo-włoskich
R z y m ,  29. 3. Wyspy Liparyjskie nawie­

dzone zostały trzęsieniem ziemi. Dwie osady 
legły w gruzach. Ilości ofiar w ludziach dotych­
czas nie zdołano ustalić. Szkody materjalne ol­
brzymie. Natomiast po nadejściu wiadomości
0 katastrofie wysłano na wyspy ekspedycję ra­
tunkową. ______

Zwolnienie od podatku 
obrotowego

Gdynia ,  29. 3. Bawiący tutaj wiceminister 
Starzyński odbył szereg konferencyj, na których 
omawiano sprawy dotyczące gospodarczego po­
łożenia m. Gdyni, portu, instytućyj kredytowych
1 położenie kupiectwa gdyńskiego. W  wyniku 
konferencji kilka tutejszych firm zostało zwolnio­
nych od płacenia podatku obrotowego.

Niepokojące wieści z Hiszpanji
M a d r y t ,  29. 3. Obiegają niepotwierdzone 

wiadomości, iż w Barcelonie wybuchła rewolta 
wojskowa. Dotychczasowy komendant miasta, 
który został wezwany przez rząd hiszpański do 
złożenia urzędu, odmówił posłuszeństwa i pozo­
staje nadal na stanowisku. Cały garnizon pod­
dał się pod jego rozkazy.

Orkan zniszczył całe miasto 
w Brazylji

R io  de  J a n e i r o ,  29. 3. Miejscowość Bom- 
Jardim w okręgu San Salvador (Bahia) sztraszli- 
wie zostało nawiedzone przez straszliwe tornado. 
Orkan zabił według dotychczasowych obliczeń 
10 osób, przeszło 100 odniosło rany. 250 domów 
zostało poprostu zniecionych. Ludność w po­
płochu cnroni się w górach.

Eksplozja pocisku armatniego
S w i ę c i a n y, 28. 3. W Duksztach w składzie 

firmy Zelmet podczas przeładowywania starych 
łusek od pocisków armatnich wskutek nieostroż­
ności nastąpił wybuch jednego z pocisków, w któ­
rym na dnie znajdował się materjał wybuchowy.

Wskutek wybuchu 2 osoby zostały ciężko 
ranione, 1 kontuzjowana a 1 osoba doznała sil­
nego wstrząsu nerwowego.

S p raw a  J a k u b o w sk ieg o
B er l i n ,  28. 3. W  procesie rewizyjnym Ja­

kubowskiego zeznania świadków coraz bardziej 
wykazują, na jak kruchych podstawach oparty 
był wyrok śmierci, wydany przez sąd przysięgłych 
w Neustrelitz. Z zeznań, złożonych dziś przez 
świadków, okazuje się coraz wyraźniej, że Jaku­
bowski został planowo i świadomie wciągnięty 
przez oskarżonych obecnie Nogensów do sprawy.

Wstrząsające wrażenie na obecnych w sali 
sądowej wywarły zeznania świadka Dymitra Sa- 
weljewa, robotnika rosyjskiego, który oświadczył, 
źe August Nogens w czasie spotkania z jedną 
z rodzin rosyjskich, wyznał, że Jakubowski był 
zupełnie niewinny. Na pytanie, dlaczego w takim 
razie wyznawał w procesie przeciw Jakubowskie­
mu, Nogens odpowiedział świadkowi, że choć 
pozostawał z Jakubowskim w zażyłych stosunkach 
to jednak nie mógł zeznawać inaczej, gdyż nara­
ziłby przez to swoją własną rodzinę na niebez-

pieczeństwo. Tej rozmowy — zeznał dalej świa­
dek — nigdy w życiu nie zapomnę. Gdy wszel­
kie próby przekonania Nogensa zawiodły, oświad­
czyłem mu wprost — kończy świadek, źe postą­
pił wobec Jakubowskiego jak łotr.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań prokuratora 
i przewodniczącego, August Nogens potwierdził 
w końcu częściowo zeznania Saweljewa.

S c h ó n b e r g ,  28. 3. Na sesji wyjazdowej 
sądu w Schonbergu zgłosił się jako świadek nie­
jaki Meier, robotnik, który zeznał, źe zetknął się 
w 1925 r. z Jakubowskim w więzieniu i źe J. 
wówczas miał mu rzekomo opowiadać, iż namó­
wił Kreutzfelda i Bleekera do zamordowania ma­
łego Ewalda, płacąc Kreutzfeldowi za to 20 marek.

W ogniu krzyżowym pytań — Meier się 
mięszał i nie mógł w dostateczny sposób wyja­
śnić, dlaczego teraz dopiero, po 5 latach, zgłosił 
się do sądu ze swem zeznaniem.

Kwiatki „kultury“ pruskiej
Dzierżawca domeny państwowej w Podróż­

nej w powiecie złotowskim wydalił z pracy 13 
rodzin polskich — za posyłanie dzieci do polskiej 
szkoły.

Leśnictwo państwowe w Rabczynie (pow. 
Bytów) zwolniło robotników leśnych — za zgło­
szenie dzieci do polskiej szkoły.

Przodownik kolejowy w Osławej Górze nie 
przyjął do pracy robotników, którzy dzieci swoje

posyłają do szkoły polskiej.
W powiecie bytowskim wysłano pocztą i roz­

dano dzieciom polskim w szkole niemiecką ulot­
kę, przedstawiającą rodzicom rzekome szkody, 
wynikające z posyłania dzieci do szkoły polskiej.

Jak wobec tego wygląda prasa niemiecka 
w Polsce, która stale twierdzi, źe Niemcom w 
Polsce dzieje się krzywda?

—  O  ...........v  - :v.

im „zakazu“ mmilm walki z [ e l i i
Mimo oświadczenia rządu bolszewickiego 

o zaprzestaniu walki z religją, likwidacja świątyń 
prowadzona jest w dalszym ciągu niezwykle 
energicznie. Jaskrawym przykładem tego są 
ciekawe wiadomości podawane przez „Orkę".

W 35 rocznicę istnienia Pań Miłosierdzia 
św. Wincetego a Paulo w Wągrowcu odbędzie 
się Walne Zebranie w środę, dnia 2. 4. 1930 r. 
w następującym porządku: We wtorek, dnia 1. 
4. br. wspólna spowiedź św. w kościele farnym
0 godzinie 5—7. Nazajutrz w środę Msza św.
1 wspólna komunja św. o godz. 8,30 w Sierocińcu. 
Po Mszy św. wspólne śniadanie. Po śniadaniu 
walne zebranie. Na porządku obrad sprawozda­
nie z półrocznej działalności i inne ważne sprawy. 
Wspólna spowiedź i komunja św. przepisane sta­
tutami dla wszystkich członków.

O liczny udział prosi . Rada.
Kino Metropolis wyświetla w sobotę, dnia 

29 bm. o godz. 20-tej i w niedzielę, dnia 30 bm. 
o godz. 17-tej i 20-tej rewelacyjne arcydzieło 
filmowe reżyserji genjalnego Ernesta Lubicza pt. 
„Książę student" (Old Heidelberg). Rozkoszna 
sielanka miłosna dwóch różniących z pochodzenia 
kochanków następcy tronu i dziewczęcia z ludu 
na tle starego Heidelbergu. Koncertowa gra 
największego amanta wyśnionego kochanka Ra­
mona Novarro i czarującej Normy Shearer. Film 
o subtelnych odcieniach mistrzowskiej reżyserji. 
Film tchnący wytwornym smakiem, wyrafinowaną 
kulturą artystyczną. Film przepojony romanty­
zmem i poezją. Ceny miejsc: II. 1 zł, I. 150 zł, 
rezerwowe 2 złote.

Bieg na przełaj K. S. „Nielba“. Trzymaną 
do ostatniej chwili w tajemnicy trasę biegu po­
dajemy dzisiaj, celem zawiadomienia szerszej pu­
bliczności, by tej udostępnić bliższe zgromadzenie 
się na całej linji trasy. Start na Rynku obok 
„Zgody“, następnie zawodnicy pobiegną ulicą 
Bydgoską, Piaskową do Janowieckiej (budynek 71) 
w górę przez pole do ul. Kcyńskiej, przez fabrykę 
Przetworów Ziemniaczanych, za fabryką p. Roż- 
niewskiego, przez pola, ulicą Średnią do ulicy 
Kościuszki, meta obok Starostwa. Na poszcze­
gólnych ważniejszych punktach służbę pełnić 
będą sędziowie klubowi, którym nie należy prze­
szkadzać w ich czynnościach. Dla orjentacji trasa 
będzie wytyczona chorągiewkami.

w Sowietach, zamykanie świątyń trwa nadal
Pismo to donosi, iż ostatnio została zamknięta 
cerkiew we wsi Giźkajłowo. Pozatem do składu 
towarzystwa akcyjnego handlu rudami i metalami 
nadeszło 6 wagonów dzwonów kościelnych i cer­
kiewnych, które zostaną przetopione.

Z naszego boiska. W niedzielę, dnia 30 bm. 
rozegra I drużyna K. S. Gimnazjum z I drużyną 
K. S. „Orzeł“ — Seminarjum mecz o godzinie
15-tej.

Z targu. Na ostatnim targu płacono za parę 
prosiąt od 110 do 130 zł, świń wiele, kupców 
mało, frekwencja słaba. Za ziemniaki płacono 
2 zł za ctr.

Wolność! Towarzystwo Powstańców i Wo­
jaków Wągrowiec. Ostre strzelanie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 2-ej popołudniu 
w Strzelnicy Wągrowieckiej.

Udział wszystkich członków konieczny.
Komendant.

Subwenje na hodowlę koni. Ministerstwo 
rolnictwa przyznało Centralnemu Towarzystwu 
Organizacyj i Kółek Rolniczych w Warszawie 
jednorazową subwencję w wysokości 6.000 zł na 
koszta, związane z prowadzeniem wydziału ho­
dowli koni.

Kopaszyn. (Z życia Kółka Rolniczego.) — 
Dnia 23 marca 1930 odbyło się zwyczajne zebra­
nie, na którem przewodniczył dyr. Hałaciński. 
Referat: „Sadownictwo i warzywnictwo“ wygło­
sił ogrodnik pow. p. Łańcucki. Kółko zamówi 
przez „Rolnik" w Wągrowcu kartofle oryginalne: 
52 ctr. Wohltmann, 54 ctr. Parnasia.

Z urzędu stanu cywilnego
Urodzenia: mistrz rzeźnicki, Paweł Friska

w m. syn; handlowiec, Franciszek Brodniewicz 
w m. syn; Adam Wiktor Zuhlke z Mikołajowa 
córka; robotnik Stanisław Zborowiecki z Wia­
trowca syn; asesor kolejowy Aleksander Machni- 
kowski w m. syn; kolejarz Stanisław Jessa w m. 
syn; robotnik Zygmunt Kaczmarek w m. syn.



W y so k ie  o d z n a c z e n ie  dla d z ia ła czy
s p o łe c z n y c h

W a r s z a w a ,  29. 3. (ISKRA) Krzyż koman­
dorski orderu „Polonia Restituta“ otrzymał 
p. Bronisław Laskownicki, redaktor „Wieku No­
wego" we Lwowie za wybitną działalność nie­
podległościową i społeczną. Krzyże oficerskie 
tegoż orderu otrzymali: pp. Teofil Adamecki>

sekretarz izby handlowo-przemysłowej w Bielsku 
za wybitną pracę w zakresie plebiscytu i zasługi 
położone przy przyłączeniu Śląska Cieszyńskiego 
do Polski, Ignacy Nowak z Królewskiej Huty, 
oraz ks. Franciszek Kupidas, obaj za zasługi na 
polu pracy narodowej, społecznej i humanitarnej.

M a n ew ry  p o w ie tr z n e j  f lo ty  s o w ie c .  n a d  g r a n ic ą
W a r s z a w a ,  29. 3. (ISKRA) Posterunki 

nadgraniczne polskie, pełniące służbę w rejonach 
powiatów wilejskiego, stołpeckiego i dziśnień- 
skiego informują w ostatnich dniach nieprzerwa­

nie o przelotach aeroplanów wojskowych sowiec­
kich nad linją graniczną, co wskazuje, że tuż nad 
granicą Polski odbywają się na wielką skalę za­
krojone manewry sowieckiej floty powietrznej.

O b c h o d y  r o c z n ic y  W . K s ię c ia  W ito ld a  w  P o l s c e
Wilno ,  29. 3. (ISKRA) W Wilnie odbyło 

się zwołane przez prezydenta miasta p. Folejew- 
skiego zebranie w sprawie uczczenia przypada­
jącej w październiku r. b. 500-letniej rocznicy 
zgonu Wielkiego Księcia Litewskiego Witolda.

Na zebraniu zorganizowano komitet obchodu 
tej uroczystości, w skład którego m. i. weszli

posłowie: Jan Piłsudski, Stanisław Mackiewicz, 
Kazimierz Okulicz, prof. Uniw. Stefana Batorego 
p. Ruszczyć, prof. dr. Marjan Zdziechowski i dy­
rektor archiwum p. Studnicki.

Komitet ten jest tymczasowy i ma opraco­
wać plan powołania szerszego komitetu obchodu, 
który opracuje dopiero szczegóły uroczystości.

S e k w e s tr  CE
B e r l i n ,  29. 3. Niecodzienny wypadek zaję­

cia sekwestrem całego miasta wydarzył się w 
Prusach Wschodnich, gdzie na zasadzie wyroku 
sądu, całkowity majątek miasta Orysz (Arys) 
a więc nieruchomości, hipoteki, zaległości podat-

ałego m ia sta
kowe zostały przez egzekutora obłożone aresz­
tem na rzecz pewnego banku, który udzielił 
miastu pożyczki. Gazownia unieruchomiona, 
miasto tonie w ciemnościach.

—o—

U c ie c z k a  z e  s z p
po 2 2 -dniow

Par yż ,  29. 3. P. Hanau, znana z afery fi­
nansowej „Gazette de France“ przebywała przez 
dłuższy czas w szpitalu więziennym, wskutek 
konieczności zastosowania sztucznego odżywiania, 
spowodowanego głodówką. Wczoraj p. Hanau 
uciekła z więziennego szpitala, co wywołało dużą 
sensację w Paryżu, po której nastąpiła natych­
miast druga, bowiem p. Hanau znalazła się 
w krótce w więzieniu, do którego wróciła sama.

Jak się okazało, p. Hanau po ucieczce ze

ita la  w ię z ie n n e g o
ej głodówce

szpitala taksówką pojechała do urzędu poczto­
wego, skąd wysłała list do ministra sprawiedli­
wości, następnie udała się na konferencję do 
swego obrońcy a w końcu do kawiarni na czarną 
kawę. Jak na 22-dniową głodówkę wycieczka 
p. Hanau jest objawem niezwykłym, tembardziej, 
że p. Hanau zeznała, że uciekła ona ze szpitala, 
by uchronić się przed przykrościami sztucznego 
odżywiania.

—o—

S a m o lo t  sp ortow
L o n d yn ,  29. 3. Według doniesień z Los 

Angelos, samolot sportowy, należący do jednego 
z artystów filmowych, stanął na wysokości 700 m. 
z niewyjaśnionych przyczyn w płomieniach a na-

y w  p łom ien ia ch
stępnie runął, grzebiąc w swych szczątkach trzy 
osoby: jedną kobietę i dwóch mężczyzn.

Z pod zgliszcz wydobyto jedynie zwęglone 
trupy.

Wiosenny Meg na przełaj K* EL „NielŁcT
o mistrzostwo m iasta  w  niedzielę, 3 0  bm . o godzin ie  13.30

Słynna książka „Chata wuja 
Toma“ na indeksie w Bolszewji

(KAP). Oficjalne „Izwiestja" bolszewickie 
potępiają słynną książkę dla młodzieży „Chata 
wuja Toma" Beecher Stowe’a. Cenzura sowiecka 
uważa za rzecz nie do darowania, że wuj Tom

E. Wielowieyska 37

NA ZGLISZCZACH
Powieść z lat ostatnich w dwóch tomach.

(Ciąg dalszy).
Mógł iść każdy. Czemu nie poszli??... Z gar­

stki ryzykowniejszej — mało kompetentnej nieuni- 
knienie — rząd początkowy utworzyli. Szczerze wy­
znam pani, że rozczarowania doznałem, gdy z pułkiem 
wkroczywszy, druhów dobrych na placówce nie znala- 
lazłem. Niema Adama — Granowskich obu — i tylu, 
tylu innych, użytecznych krajowi obywateli. Skąd 
rezerwa takowa?

— Stronnictwo uznało, że godność, zdała od 
szopki owej trzvmać się nakazuje. Rząd ten, toż 
komedja czysta, a przedstawiciele...

— Stronnictwo! Patrjotyzm partyjny zatem? 
W warunkach normalnych uszłoby to jeszcze. Dziś 
wszakże, gdy losy się ważą... gdy od nas samych 
byt lub niebyt państwowy zależy poniekąd — absty­
nencja podobna, karygodna — w skutkach opłakana.

— Iść gotowi wszyscy! Ustalenia konjunktur 
czekają. Ci pierwsi — jacyby nie byli — paść mu­
szą. Na przyszłość siły rezerwujemy. Skompromito­
wać się tak łatwo!!

— Gdy ryzyko minie ? Gdy ci pierwsi, nieprzy­
gotowani — politycznego chaosu ostrza najeżone, 
niewyrobienia własnego i chwiejność rządów w pierś 
swą przyjmą — gdy padną... Po trupach ich pój­
dziecie...

Gorycz szyderstwa w głosie jego brzmiała.
—- Przesadzasz, panie Szymonie! Wiesz dobrze,

umiera jako dobry chrześcijanin, przebaczając 
swym wrogom. Wspomniany organ pisze:

„Znajdujemy się w obliczu absurdalnej sytu­
acji : podczas gdy my tworzymy filmy antyreli- 
gijne, kinematografy pokazują publiczności filmy 
religijne, przywożone z zagranicy“.

— o —

że wszyscy Polakami najlepszymi są. A że na lep 
wziąść nie dali się prusakowi i na skinienie pierwsze 
do Berlina nie polecieli — za to, potępić nie możesz 
ich chyba?

— Owszem. I tem więcej boleję. Do Petersburga 
wszak jeździć umieli i delegacje słać ! Iść trzeba było 
„quand même“. Kiedy w stronnictwie byli mężowie 
parlamentarnie wyszkoleni — ludzie polityczni, jednem 
słowem — bez względu na to czy padną, obowiązek 
iść im nakazywał!

— Pytanie, czy zatwierdzonoby ich! Każdy na 
praw omy sinego lub anti-rządowca segregowany dawno. 
Stronnictwo warunki postawiło : żądało większości. 
Żądanie odrzucono.

— Sprawiedliwe nie było! Demokratyzacja — 
prerogatyw monopol znosi przedewszystkiem. Samym 
ekskluzywizmem tym, apolitycznym dziś, zgrzeszyli, 
w neutralności biernej zasklepiając się. I w mniej­
szości, dużo zdziałać mogli i wpływ wywierać — na 
żywioły skrajne reagując dodatnio. Solidarność też 
obowiązująca, od szykan i podjudzań chroniłaby — 
na szeroką skalę praktykowanych dziś — powagę 
Rady Stanu podkopujących do reszty.

— Z koalicją trzymając, w neutralności trwać 
wypadało.

— Tego zrozumieć nie mogę ! Zawsze mimo 
orjentacji, w ustroju aktualnego ramach pracować 
można — budowy wewnętrznej podwaliny przygoto­
wując. Kto nadto przezorny — przerachować się 
może. W epoce naszej prądy podziemne nurtują. 
Gdy one górę wezmą...

— Wiesz chyba Katonie srogi, że skopułem głó­
wnym formowanie armji było. Punkt ten, na plan 
pierwszy aktywiści wysuwali. Toż absurd i samobój­

Stef. Chojnacki Czytelniczkom poświęcam

W  te  c z a r n e  g ło sk i...
W  te c z a rn i  głoski najskrytsze u tapiam  zw ierzenia — 
Milczące w  głębi tajonym  głosem sum ienia —
Nie mogą spłynąć z w nętrza  głosem  w arg  w ybladłych — 

' Lecz w  obraz lite r  zaklęte — m glistem  zw ierciadłem  —
Rozkosznych uczuć w  kształt lite r  iskry zanurzam  — 
Jasny  ich błękit, w icher gw ałtow ny rozburzą — 
Poryw em  szaleństwa, jak nam iętnością uderza —
I srebrny  sym bol zw iew a puchow ego pierza — —
W  te  czarne głoski, jak w  m uzyki cudne tony — 
W lew am  tęsknoty  bezsłow ny ból utajony —
Który się skarży rzew nem  drganiem  w  jęku nu ty  — 
Przeczystym  szlochem strun w  posąg dźw ięku zakuty —
I w spom nień chw ile p łyną barw ną fonntanną —
Które się złocą godziną szczęścia poranną —
Które się złocą, jak  dzień jasny, uśm iechnięty  —
Jak  przed oczym a w spaniały  obraz ro z p ię ty -------
W  tych czarnych głoskach błyszczą m arzeń sny  czerw one 
W  fantastycznej m gle urojeń w izje cudow ne —
W  złocistych blaskach na  gw iezdnym  błyszczą prom ieniu 
W  śnie m glistych m arzeń — w w yobraźni złudzeniu —
I w estchnienie drży  w  duszy — oddechy gorące —r 
I słało błogich tchnień  w iew y w nętrze  m ilczące —
I się w  sam otne pieśni przeradzało drżenie —
I buchały z strun  dźw iękiem  m elodji p ło m ie n ie -------
W  te czarne głoski — kładę serce — skier ognisko — 
Mój dar najw iększy •— serce cenniejsze nad  w szystko — 
T en czar poryw ów  — m iłości słodycz nek taru  —
Co poczynań roznieca prom ienne skry żaru —
Serce — które trium falnem  biciem  nadziei —
Na ból cierpienia b łyskaw icą grzm otu się pieni —
Na dźw ięk tęsknoty rzew nym  tonem  duszy szlocha — 
Serce, co gromi, co cierpi, tęskni i k o c h a -------

Zwyrodniali rodzice
B e r l i n ,  27. 3. Zakończył się tutaj proces 

przeciw małżonkom Schroederom, oskarżonych
0 nieludzkie znęcanie się nad własnem dzieckiem. 
Schroederowie bili często swoją trzyletnią, nie­
ślubną córeczkę w nielitościwy sposób za to, że 
brudziła się często. Do bicia 20-letnia Schoede- 
rowa używała drewnianej łopatki, ojciec zaś po­
sługiwał się paskiem, bijąc nieszczęliwą ofiarę 
końcem ze sprzączką. W dniu 4 grudnia r. z., 
kiedy córeczka Schroederów znów się zabrudziła 
pobili nieszczęśliwą do utraty zmysłów, przyczem 
Schroederowa podniosła ją kilkakrotnie,do góry,

, uchwyciwszy za uszy i kopnęła ją w brzuch. 
Skutkiem kilkakrotnego upadku na tył głowy 
dziecko około północy tegoż dnia wyzionęło du­
cha. Śmierć nastąpiła wskutek krwotoku wewnę­
trznego. Stwierdzono pręgi na ciele i rany. Sąd 
zasądził Schroedera na trzy lata domu karnego
1 pięć lat utraty praw obywatelskich, Schroede- 
rową, jako specjalnie zwyrodniałą, na cztery lata 
domu karnego.

Niezwykły sukces
dobrej reklamy

Pisać romanse łatwiej, niż wydane drukiem 
rozprzedać. Pewien angielski powieściopisarz 
zrobił najsmutniejsze pod tym względem doświad­
czenie. Zgnębiony niepowodzeniem, zastanawiał 
się, jakby się ratować. Wpadł wreszcie na kapi­
talny pomysł. Dał ogłoszenie w celach matry­
monialnych mniej więcej tej treści:

„Młody miljoner, pięknej postawy, 
muzykalny, delikatny chciałby się ożenić 
z panną, któraby pod każdym względem 
odpowiadała typowi bohaterki romansu 
pt. „Zdobył miłość“ Piotra Axmorty".

Skutek ogłoszenia był fenomenalny. Kobiety 
rzuciły się poprostu na księgarnie i w czterech 
dniach wyczerpał się cały nakład książki.

stwo dobrowolne! Przykładem, legjony wasze...
— Za armją obstaję. Żołnierzem jestem. Bez 

wojska niema państwa. Potem, tworzyć za późno 
będzie. Rząd tymczasowy silny, z jednostek najtęż­
szych złożony, armję umiałby obwarować by .polską" 
zawsze została!

— Przeciw sprzymierzeńcom walcząc? — ironi­
zowała przejrzyście.

— Choćby. Czegóż od Rosji autokratycznej spo­
dziewać się możemy?... Na pomoc Zachodu liczyć — 
złudą utopistów! Rosja carska, co najwyżej autonó- 
mją okrojoną nas uszczęśliwi, za lada powiewem 
zmiennym odebraną. My, dalej sięgamy... Orężem 
dowieść nam trzeba pragnień naszych i praw! Na 
dyplomację nie czas...

Argumenta rzeczowe paliły się na ustach pani 
Horochowej. Tyle ich miała uzasadnionych i racjonalnych. 
Tak wymownie dowieść potrafiłaby tezy swojej: dzielnic 
wszystkich autonomicznego złączenia pod Rosją! Prze­
mówienie publicysty francuskiego — ideałów wolno­
ściowych rzecznika — stanęło jej w myśli. Niepo­
dległość ukochać uczył Francuz Polaka...

Zarumieniła się lekko.
— Prusaka, żadną miarą uznać nie mogę! — 

broniła się, kapitulując połowicznie.
— Co do punktu tego zgoda! — zaśmiał się* 

z galanterją rękę jej całując. — Ta platforma wspólna 
nam. Metody jedynie różnią się. Wy, teraźniejszość 
najbliższą widzicie tylko, my — przyszłość. Faza 
aktualna dopustem przemijającym... Wszystko znieść 
można z wiarą podobną!

Ciąg dalszy nastąpi.



Z  tek i B u to lo g a !
Szanowny Panie Redaktorze!
Znowu mara jakieś niejasności i znowu mu­

szę się kogo mądrego zapytać, żeby mi to wy­
jaśnił. Bo jak wiadomo czytom ja tylko naszą 
endecką „Gazetę Wągrowiecką“ no i w niom 
wierzę, bo niby komu tu u nas mogę wierzyć? 
Z Sanatorami ani bebechami — jako że jestem 
sprawiedliwy endek i butolog — się nie zadaję, 
bo to i nima co z takim gadać, chyba żeby się 
człek czego z nimi dogadał, coby nie bardzo 
smakowało. Piszę i piszę a Pan Redaktur chce 
się dowiedzieć, jakie ja mam niejasności. A no! 
Czytom w naszy niby „Gazecie Wągrowieckiej“ 
Finteljon „„Signum temporis“" dobrze napisany 
ino jedno zdanie nie daje mi spokoju już kilka 
dni. Nie mogę ni ja wyrozumieć, czy to my 
teroz Sanacja czy aby Bebechy to Sanacja. Bo 
w wojsku wiadomo — jak Polska nastała — 
dużo luda służyło, a nawet z niczego oficerami 
się porobiło, każdy co sprytniejszy szedł do żłobu 
rządowego to się tam i dużo nie takich, jak być 
powinni, nazbierało. To rozumię. To zdanie, 
zaś którego nie rozumię brzmi:

„„„Korpus oficerski, oczyszczony z elemen­
tów wrogich Sanacji nie służy już dziś tym czy 
owym jednostkom, a służy Państwu i odwraca 
się dziś ze wstrętem od tych, którzy narobili 
tyle sąkód niepowetowanych krajowi“““!

Czytam i czytam i ni jak zrozumieć nie mogę, 
żeby nasza endecka gazeta tak nas rodzonych 
endeków od czci i wiary odsądziła. Bo to przecie 
wiadomo, jak nie było ani Bebechów — ani Sa- 
natorów, to Polską rządziliśmy My na spółkę 
z Piastami i Socjałami, jako i dziś chcielibyśmy 
rządzić tylko nam te przeklęte bebechy nie da- 
jom. To niby wtedy w Korpusie oficerskim 
byli i takie, co nas słuchało i robiło, cośmy im 
kazali, teraz jak Sanacja przyszła powyrzucali 
tych z korpusu oficerskiego, co to partjom służyli 
i teraz mamy wojsko i oficerów jak się patrzy 
takich, co nie chcą i nie będą służyli ani nam 
ani bebechom i tylko Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej a słuchać będą swoich najwyższych prze­
łożonych. My zaś rodowite endeki narobiliśmy 
tyle złego, że nas ta przeklęta sanacja od żłobu 
jak ciele od cycka odsądziła i nie mamy teraz 
powrotu ni jak, choć poniektóre profesory, co 
to dawniej w wojsku sługiwali, majom ochotę 
powrócić do wojska, jak się Sanacja zawali. Ale 
jak już nasze sprawiedliwe endeckie gazety wy­
chwalają tych sanatorów, to może się sprawdzi 
nasze butologowskie przysłowie. „Czekaj pies, 
aż kobyła zdechnie, będziesz mięso jadł“. Tego 
jednak jeszcze mało i tego to już całkiem nie 
rozumiem i pojąć nie mogę, bo ta niby nasza 
endecka prawowierna „Gazeta Wągrowiecką“ 4 
dni później żąda, żeby ten przez nią zachwalony 
system „zlikierować“, bo nam Prystor familją 
zapaskudził i powyrzucał trochę naszych endeckich 
socjałów z Kasy Choroby niby przez to, że są 
wrogami Sanacji. To już teraz na mój butolo- 
gowski rozum za dużo. Bo kiedy zaś niby ten 
Prystor takt dobry li karz na przeczyszczenie, co 
przedtem przeczyścił tak pięknie korpus oficerski, 
że teraz mamy wojsko jak się należy, to niechby 
czyścił teraz 'K asy  Chorych ażby było całkiem 
jak z Korpusem. „Teraz Szanowna Redakcjo 
i Wy Szanowne Czytelnik! wytłumaczcie mi, 
który Prystor był chory: czy ten od Korpusu — 
czy ten od Kasy Chorych.
Z należytom rekonwalescencjom i rewerendom 

Bruno Dratewką 
Butolog.

9 robotników zasypanych przez walącą 
się tamę

N o w y  J o r k ,  26. 3. Przy budowie tamy 
w pobliżu Tacuba w Meksyku nastąpiła katastrofa.

Z R ad y M iejskiej
Zwołane na środę, 26 bm. posiedzenie Rady 

Miejskiej zagaił zast. przewodniczącego radny 
Haławski, odczytał rezygnację radnych Powidzkiej 
i dr. Lazarowicza, w miejsce których wprowa­
dzono w urząd pp. Czerwińskiego i Rożniew- 
skiego. Wraz z ustąpieniem radn. Lazarowicza 
został opróżniony urząd przewodniczącego rady, 
na stanowisko które zaproponowali radni radnego 
Haławskiego i Wiśniewskiego. Przez tajne gło­
sowanie wybrano większością głosów (12:5) prze­
wodniczącym radnego Haławskiego, zaś zast. wy­
bierze się na przyszłem posiedzeniu. Radny Ha­
ławski w przemówieniu swoim przyrzekł współ­
pracować z wszystkim radnymi bez względu na 
zabarwienie polityczne. (Oby tego dotrzymał 
— przyp. red.). Przewodniczący odczytał spra­
wozdanie z rewizji kasy za miesiąc styczeń i luty 
i dał kilka wyjaśnień co do niektórych pozycyj. 
Radny Rossa zabrał głos w sprawie telefonu radcy 
Książkiewicza, który to telefon zainstalował i opła­
ca Magistrat. Odpowiednich wyjaśnień udzielił 
p. burmistrz, twierdząc iż telefon ten Korporacja 
miejska przed ośmiu laty w dowód uznania za 
prace dla dobra miasta radcy zainstalowała, jak 
również zaznaczył, że sprawa telefonu jest dro­
bnostką, nad którą debata zbyteczna. W sprawie 
tej zabrał jeszcze głos radca ICsiążkiewicz i wy­
raził swój żal do rady miejskiej, która widocznie 
szuka jakiegokolwiek powodu, by jego postawić 
w oczach obywatelstwa w złym świetle i uważa 
sprawę telefonu tylko za nagankę osobistą. 
(Ironiczny uśmiech przew.).

Celem przeprowadzenia wyborów do ciał 
ustawodawczych podzielono miasto na 3 obwody 
wyborcze i wybrano 9 członków i tyluż zastępców 
do Obw. Komisji Wyborczej. Obwód I (Gimn. 
Żeńskie): pp. Pyszkowski bud., Stamber obr. pr., 
Zjawiński mistrz rzeżn., zast. pp.: Andrejak, Ad- 
feldt, Cytlak Jan. Obwód II (Szkoła powsz.) pp. 
Wacławski rendant, Sulerzyski IC., Zantow urz. 
poczt., zast. pp.: Czerwiński budów., Thielmann, 
Rożniewski. Obwód III (Magistrat) pp.: Jezierski, 
Magdziarz K., Bonowski Józef, zast. pp. Przybyl­
ski, Widziński, Narzy.ński kom. sąd.

Uchwalony regulamin Komisji Opieki Spo­
łecznej i instrukcje dla opiekunów społecznych 
przyjęto bez sprzeciwu. W miejsce ustępujących 
radnych uzupełniono komisję rew. kasy przez 
wybór radnego Rożniewskiego, elektrowni — 
radn. Spruttę, szkolną — radn. Zjawińskiego, 
budowlaną — radn. Czerwińskiego, rzeźni — radn. 
Rożniewskiego. Na zjazd Związku Miast Polskich 
odbyć się mający w początku maja wydelegowa­

no p. burmistrza i przew. rady Haławskiego 
Uchwałę Rady Miejskiej z dnia 14. 2. 30 w sprawie 
przyjmowania członków rodzin radnych na urzędy 
w Magistracie oraz dostaw dla Magistratu — Ma­
gistrat odrzucił, motywując odrzucenie niekom­
petencją Rady miejskiej w uchwalaniu spraw, 
należących ściśle do Magistratu.

Ożywiło się dopiero posiedzenie ku końcowi, 
kiedy radny Walasiak poruszył kwestję bezrobocia 
w mieście naszem. Zapytuje on, czy z tych 
10 000 zł, o które radny Haławski na poprzedniem 
zebraniu Rady tak głośno przyrzekał się choćby 
w Województwie wystarać, bezrobotni już coś 
niecoś otrzymali. Nie idzie naturalnie o jakąś 
jałmużnę, bo robotnik polski chce pracy — i ucz­
ciwie zarobionej za to zapłaty. Kiedy radny Ha­
ławski ma na to znakomitą odpowiedź: „Ja chcia­
łem“ — ale... nic nie zrobiłem, takby się trzeba 
domyślić, radny Walasiak stawia inny wniosek. 
Otóż według sprawozdania komisji elektrowni 
na zeszłem posiedzeniu, kilka tysięcy kg węgli 
leży na podwórzu elektrowni i psuje się. Należałoby 
połowę tego „lasującego się“ węgla rozdać mię: 
dzy bezrobotnych. Teraz przew. stwierdza, że 
tyle węgla niema w elektrowni, i,.że wobec tego 
i t. d. Dziwnie wyglądają takie rewizje!

I jeszcze jedną ważną kwestję poruszył 
radny Wiśniewski ku końcowi obrad. Przypo­
mina, że Magistrat chcąc przyjść bezrobotnym 
z pomocą, zwołał zebranie komisji budowlanej, 
aby przy naprawie ulic dać jakieś zatrudnienie 
bezrobotnym. Otóż na to zebranie stawił się 
prócz członków Magistratu tylko radny Jezierski, 
radny Haławski miał jak na złość jakieś ważne 
zebranie w Poznaniu, dlatego przez radnego 
Stelmaszyka namawiał radn. Jezierskiego, aby 
także nie przychodził. Niestawił się — a to go­
rzej — także radny Rossa, który, chociaż wybra­
ny głosami robotników do rady, o ich dobro teraz 
jakoś mało dba!

Nowemu przew. te mowy niebardzo do gu­
stu przypadają, wywiera więc złość na jednym 
z członków Magistratu, który mu jednak natych­
miast daje należytą odprawę.

Nie dziw więc, że niektórzy radni nie chcą 
zasiadać w komisjach, które — jak to teraz bar­
dzo widoczne — więcej przyrzekają niż dotrzy­
mać mogą; radni ci nie chcą widocznie „prze­
szkadzać“ zaprzysiężonemu klubowi obywatelsko- 
gospodarczemu w jego „błogosławionych" rzą­
dach i nie chcą brać odpowiedzialności za obie­
canki — cacanki.

— o —

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela, 30 m arca. Anieli wd.
W schód słońca godz. 5,42. Zachód słońca godzina 18,28 
W schód księżyca godz. 6,01 Zachód księżyca godz. 18,52 
Poniedziałek, 31 m arca. Balbiny p., K orneli m.
W schód słońca godz. 5,40 Zachód słońca godzina 18,30 
W schód księżyca godz. 6,11 Zachód księżyca godz. 20,09

„Ogniem i Mieczem“. W ub. czwartek wy­
stawił w Wągrowcu Teatr Wielkopolski pod dyr, 
p. Brzeskiego sztukę dramatyczną w 5 odsłonach 
„Ogniem i Mieczem“ według powieści H. Sien­
kiewicza. Nie można zaprzeczyć, że zapowie­
dziane przedstawienie wywołało u nas wielkie 
zainteresowanie, jak rzadko kiedy. Dowodem 
tego była dość duża frekwęnja w sali p. Rossy. 
Tłumaczy się to ciągle jeszcze triumfującą popu-

Mianowieie część tamy runęła, zasypując robo­
tników. 9-ciu robotników poniosło śmierć.

larnością arcydzieł sienkiewiczowskich, których 
obrazy pragniemy widzieć nietylko w naszej wy­
obraźni, ale i ucieleśnione bądź na scenie, bądź 
przynajmniej na ekranie. Leży to już w naturze 
ludzkiej, że o umiłowanych postaciach pragnęli­
byśmy nietylko śnić, ale oglądać je eodzień bez­
pośrednio. Tak też tylko wolno pojmować swoje 
zadanie tym, którzy chcą ukazać nam nasze blis­
kie znajome i zawsze drogie postacie Sienkiewi­
cza, szczególniej ze sceny.

Bo wogóle wyrazić można wielką wątpliwość 
czy dzieła tego typu jak Trylogja Sienkiewicza 
nadają się do inscenizacji. Akcja rozgrywająca 
się na wielkich przestrzeniach, pulsująca ruchem 
olbrzymich mas ludzkich, w której role jednostek 
choćby najsilniej uwypuklonych nierozłącznie 
związane są z temi właśnie elementami ogromu 
wojen, stepów i mas — po prostu nie da się 
przerzucić na scenę. Wyjść mogą jedynie frag­
menty, czasem żywsze, czasem słabsze, oderwane 
od pnia a przez to pomniejszające ten obraz, jaki 
każdy z nas wyhołubił w swojej fantazji z lat 
młodzieńczych, gdy postać Pana Michała stawiał 
na wyżynach ideału, a fotografję imci Zagłoby

Antoni Ossendowski NOWELA

O S T A T N I A  L A M P K A
(Ciąg dalszy). 4

Jeden tylko Bóg, dobry Ojciec nagrodę wy­
mierzyć ci może za mękę twoją i za utrapienia 
duszy twej strwożonej. Otom przyszedł, aby ci 
pocieszenie ostatnie przynieść, nadzieję na Króle­
stwo niebieskie ożywić, albowiem zaiste, powia­
dam ci, synu mój, że Pan nasz, Jezus Chrystus 
przyrzekł złoczyńcy, że z nim razem wnijdzie do 
Królestwa Bożego. Ja — sługa jego i kapłan, 
w onej chwili widzę oczyma duszy swojej, że 
Syn Boży, za nas Umęczony, — oczekuje cię — 
męczennika w Niebiesiech ! Przygotujże się go­
dnie i w pokorze, abyś oczyszczony od ziemskiej 
zmazy grzesznej, stanął przed Nim, jak baranek 
czysty.:. In nomine Patris et Filii et Spiritus sancti...

Szybko wyspowiadał szlochającego człowieka 
stary pleban; zapaliwszy ogarek grubej świecy 
woskowej, kazał przystąpić do Komunji Świętej 
i dał ostatnie olejem namaszczenie.

Gdy skończył z tem i pochował wszystko 
do torebki, spojrzał w szeroko rozwarte, rozpa­
czą płonące oczy Michała Sulimy i rzekł, poda­
jąc mu krzyż do pocałowania:

— W  imię Boga-Ojca, męką Boga-Syna, 
natchnieniem Boga-Ducha świętego błogosławię

cię na śmierć, krótką, jak jedna chwilą, a władzą 
daną mi z Nieba, przyrzekam ci, synu, że dziś 
jeszcze w radości i cichym spokoju staniesz przed 
tronem Wszechmogącego...

W tej chwili zabrzęczały klucze, zgrzytnęła 
zasuwa i wszedł naczelnik więzienia.

— Rozmowa skończona ? - - spytał, patrząc 
badawczo na księdza.

Pleban w' milczeniu skinął głową, ukłonił się 
pokornie i skierował się ku wyjściu.

Na zbiegu dwu ulic, w pobliżu więzienia, 
czekała na niego Sulimina.

— Bądź spokojna, kobieto, i miej w Bogu 
nadzieję! — rzekł uroczyście pleban. — Przyjął 
mąż twój św. Sakramenty i dusza jego czysta 
jest przed Panem...

Szli razem, aż do plebanji. Przy bramie 
stanęli i ksiądz, pobłogosławiwszy pochyloną przed 
nim i szlochającą kobietę, szepnął gorąco:

— Jutro o świcie przyjdź do kościoła... Po­
modlimy się społem...

Tegoż dnia przed wieczorem zapukano do 
plebanji i kilka głosów rozległo się naraz:

Hej, tam, który! Otwieraj! Dawaj tu wa­
szego popa! Mamy do niego interes...

Pleban otworzył drzwi.
Jakiś opasły drab w skórzanej kurcie wyjął 

z teki papier i zamierzał czytać.
— Ciemno, u djabła! Dawaj świecę! —

krzyknął gniewnie.
Nie mam... — odparł ksiądz. — Ani w domu, 

ani w kościele nie mam żadnej świecy, jeden 
tylko ogarek pozostał dla posług...

— Zaświećcie mi towarzyszu! — zawołał 
komisarz.

Błysnęła latarka elektryczna i rozległ się o- 
chrypły głos czytającego.

Ksiądz zbladł straszliwie, i, czując że uginają 
się pod nim nogi, ciężko opadł na ławę, stojącą 

vw sieni. Stało się to, czego oczekiwał ze zgrozą. 
Pogłoski okazały się prawdziwe. Rząd zamykał 
kościół, a plebanję przeznaczał na czytelnię dla 
młodzieży komunistycznej.

--- I oto, Panie, nawiedziłeś mię ciężko na 
schyłku dni moich!... — szepnął i, zupełnie zdru­
zgotany i bezbronny zaczął szlochać cicho i ża­
łośnie, jak dziecko małe, ciężko skrzywdzone.

Komisarz nawet zrozumiał ból i rozpacz sę­
dziwego starca. Milczał, nie wiedząc, jak ma 
dalej postąpić z nim.

— Dawajcie klucze i chodźcie z nami do 
kościoła! Spiszemy protokół i sporządzimy spis 
rzeczy, żeby wasze Polaki nie żądały później od 
rządu proletarjackiego zwrotu jakichś skarbów...

Pleban, słaniając się i drżąc, zdjął klucze 
z gwoździa i, zapominając o płaszczu i kapeluszu, 
wyszedł na dwór. Zapadł mroźny, księżycowy 
wieczór. (C. d. n.)
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z bielmem na oku nosił jak relikwię w zanadrzu 
serca. O tem, co inscenizacja zrobiła z samego 
dzieła, i o tem, jak Teatr Wielkopolski dramat 
ten wystawił, nie trzeba pisać, bo o tem dość 
głośno mówi się w Wągrowcu. Nie jest wpraw-

dzie wina zespołu, bo jakże na takiej scenie 
sztukę tą wystawić, ograniczając liczbę zespołu, 
kostjumów itd. Mimo tych zastrzeżeń oddać 
trzeba każdemu co należy. Kapitalnym zatem 
był Bohun, wcale udatną Kniahini, salwy śmiechu

wywoływał Zagłoba, Prócz wymienionych ról 
do których zaliczyć trzeba jeszcze Helenę — 
wszyscy stali na poziemie mniej lub więcej 
miernym. Słowem: intencje szczere i poczciwe, 
realizacja mało udana.

Karnawał się skończył
nadszedł czas, by przystąpić do systematycznej oszczędności. 
Trzeba znów te złote zaoszczędzić, które wydaliśmy w karnawale, 
by nasz domowy budżet nie został zbyt mocno nadszarpnięty.

każdy zbytni grosz należy składać w Banku, w którym będzie 
on bezpieczny przed grabieżą i ogniem, a prócz tego Bank 
dolicza odsetki, które wynoszą aż 11 procent w stosunku rocznym.

Największy procent za wkłady płaci

S2 an6  JCudowy w Sotctńczy
który wypożycza książeczki, karneciki i skarbonki oszczędnościowe.

Gwarancje Banku stanowi nieograniczona odpowiedzialność 1.300 członków, 
których majątek wynosi kilka miljonów złotych oraz 3 własne nieruchomości

i poważne rezerwy. 66

O b w ie sz c z e n ie .
Wydzierżawienie trawy z rowów i skarp przy szosach 

w tut. powiecie nastąpi drogą publicznego przetargu naj­
więcej dającemu na przeciąg 3 lat.

Warunki ogólne zostaną ogłoszone przed przetargiem. 
Terminy wydzierżawienia odbędą się jak następuje:

W poniedziałek, dnia 7. IV. 1930 o godz. 10-tej przed 
południem w lokalu p. Rossego w Wągrowcu na przestrzeni 
szos:

1) Wągrowiec — Margonin od st. 1,0—{-95 do 14,3+48;
2) Rogoźno — Wągrowiec od st. 51,0+59 do 56,9;
3) Wągrowiec — Kcynia od st. 65,5 do 74,0;
4) Wągrowiec — Roszkowo od st. 0,5+73 do 10,4+70;
5) Kaliska — Damasławek od st. 0,0 do 7,8;
6) Wągrowiec — Gniezno od st. 35,0 do 41,3+22;
7) Czekanowo — Przysieczyn od st. 0,0 do 2,7 ;
8) Wągrowiec — Rgielsko od śt. 0,0 do 2,3+25;
9) Wągrowiec — Kamienica od st. 0,0 do 9,3-|-60;
10) jankowo — Sienno od st. 0,0 do 3,0;
11) Wągrowiec — Rąbczyn od st. 1,3 do 8,0.
We wtorek, dnta 8. IV. 1930 r. o godz. 9-tej przed 

południem w lokalu p. Wituckiego w Mieścisku, na prze­
strzeni szos:

1) Wągrowiec — Gniezno od st. 21,2-|-3 do 35,0;
2) Trojanowo—Skoki—Ruda od st. 26,0 do 28,3-j-66;

o godz. 11-tej w Popowie Kościelnem 
w lokalu sołeckim, na przestrzeni szos:

1) Trojanowo—Skoki—Ruda od st. 17,3 do 26,0;
2) Popowo — Jabłkowe od st. 0,0 do 6,9;
3) Popowo—Podlaski Wysokie od st. 0,2 do 2,0.
O godz. 2-glej po południu w Skokach w lokalu p. 

Pilaczyńskiego na przestrzeni szos:
1) Trojanowo—Skoki—Ruda od st. 8,2-|-3 do 17,3;
2) Skoki — Bliżyce od st. 0,0 do 8,0;
3) Wągrowiec — Roszkowo od st. 10,4-|-70 do 14,1.
W środę, dnia 9. IV. 1930 r. o godz. 10-tej przed po­

łudniem w lokalu p. Menela w Damasławku na przestrzeni 
szos

1) Kaliska—Damasławek—Żnin od st. 7,8 do 19,4+76;
2) Niemczyn — Stępuchowo od st. 0,0 do 2,l-j-68;
3) Niemczyn — Rakowo w obrębie gminy Niemczyn 

1100 metr.;
4) środa — Głogowinicc od st. 147,8-|-27 do 172,0.
W czwartek, dnia 10. IV. 1930 r. o godz. 10-tej przed 

południem w lokalu p. Kowalewskiego w Golańczy na prze­
strzeni szos:

1) Gołańcz — Chawłodno od st. 0,0 do 2,0;
2) Chodzież—Gołańcz—Morakowo od st. 21,7 do 34,9 ;
3) Smogulec — Noteć od st. 12,0 do 18,5;

o godz. 1-szej w południe
w lokalu p. Nędzewicza w Czeszewie, na przestrzeni szos:

1) Wągrowiec — Kcynia od st. 74,0 do 90,0;
2) Morakowo — Wapno od st. 34,9 do 42,1+59;
3) Wapno — Głogowiniec od st. 175,0 do 182,0+29.
Wągrowiec, dnia 27 marca 1930 r.

(—) Dr. Rościszewskl,
98 Starosta Powiatowy.

Sprzedaż przymusowa,
W środę, dnia 2 kwietnia o godz. 9
sprzedawać będę w Sarbi najwięcej dającemu za gotówkę

rower, kanapę, maszynę do szycia.
Zbiórka przed oberżą.

10S Harzyński, kom. ni. i poi.
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Tapety
Borty

Szablony
w pięknych deseniach

Farby
Pokosty

85 Lakiery
wielki wybór stale na składzie 

poleca

Józef Szudziński
W ągrow iec, Pocztow a 2. Tel. 84.

Ł  Górecki
Gołańcz

przy& oiy szk o ln s

O praw a ob razó w  - s z k la rn ia
Pocztówki „Życzenia 

Wielkanocne“ w wielkim 
wyborze.

Popierajcie
przemysł

polski

Podaję niniejszem do wiadomości, iż z dniem 
1 kwietnia rb. przenoszę mój

zakład fryzjerski
z ul. Szerokiej na ul. Bydgoską nr. 19 (u p. Czer- 
wieckiego) i proszę nadal o łaskawe poparcie. 99

Fr. Walczyk
mistrz fryzjerski.

Oo 3 0  zł nagrody
wyznacza się temu, kto teraz lub w przyszłości 
wskaże złoczyńców kradzieży dokonanych w pa­
siekach członków Towarzystwa Pszczelarzy na m.
Wągrowiec i okolicę.

Nagroda wypłacona będzie po sądowym udo­
wodnieniu przestępstwa. 82

T o w arzy stw o  P szcze la rzy  w W ągrow cu.

Szanownym deponentom i wkładcom 
oszczędności

podajemy do łaskawej wiadomości, że mocą ustawy 
z dnia 1 lutego 1930 r. art. 1 (Dz. U. R. P. Nr. 10 
poz. 67) o ulgach podatkowych dla kapitałów

został zawieszony 10% podatek oil kapitałów I rent 
z dniem 1 stycznia 1830 r.

101 Wobec czego kapitały złożone na książeczki 
oszczędnościowe są wolne od powyższego podatku.

Bank Ludowy w Gołaiiczy.

fP rzetary przym usow y.
W poniedziałek, dnia 31 marca b. r.
o godzinie 14-tej sprzedawać będę w majętności Rejówleć 

najwięcej dającemu za gotówkę

/  óuAayą■, 2  Jciłów/ci.
-o» Gliny, komornik obwodowy.

Przetargi przymusowe.
Dnia 3i. 3. b. r. o godzinie li-tej* przed południem

sprzedawać będę w Stempuchowle

l stogi i j ta  oa drodze do i m a .
Dnia 1. 4. b. r. o godzinie 10-tej przed południem

sprzedawać będę w Damasławku

wieprza i cielaka
w drodze przymusowej licytacji najwięcej daiącemu 

za gotówkę.

io3 PolewczyOski, kom. s iło w y .

RUCH TOWARZYSKI
Cześć pieśni! Zwyczajne zebranie Chóru 

Parnego odbędzie się w wtorek, dnia 1. 4. 30 r. 
o godz. 20-tej w salce ćwiczeń przy ul. Gnieź­
nieńskiej.

Z powodu ważnych spraw uprasza się wszy­
stkich członków o gremjalne i punktualne sta­
wienie się.

Goście mile widziani. Zarząd.

Druidem i nakładem W . Kubanka w  W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.


